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nad granicą Polską
W  niedzielfe p rzed  południem  

przejście  graniczne opodal urzędu 
celnego  w  Rudzkiej Kuźnicy było 
terenem  dem onstracji grupy około 
15 um undurow anych hitlerow ców .

W  pew nej chwili z grupy 
pad! strzał w  kierunku granicy 

polskiej,
przyezem  kula przeleciała nad 
g łow ą pełniącego służbę s trażn ika  
granicznego Kwieta. k tó ry  dzięki 
pochyleniu się uniknął postrzele­
niu.
, Tegoż dnia około godz. 1-ej po 
południu przyby ł n.a odległość 
100 m etrów  od przejścia g ranicz­
nego Radzionków — Buhacz od­
dzia ł um undurow anych i uzbrojo­
nych hitlerow ców  w  liczbie około 
100 ze sztandarem  hitlerow skim  na 
czele.
Hitlerowcy wygrażali pięściami

Łukaszek (ostaje dtm sje
Do Katowic nadeszła wiadomość o 

mającej nastąpić zmianie na stanowi­
sku prezydenta rejenci! opolskiej, pia 
Stowanem obecnie przez dr. Lukasch- 
Ita. Dr. Lukaschek był w swoim cza­
sie komisarzem plebiscytowym, a na­
stępnie niemieckim konsulem general­
nym w Katowicach, stanowisko to je­
dnak musiał opuścić z powodu ,zawi­
kłania się w  głośną sw ego czasu afe­
rę szpiegow ską.,

Lukaschek znany jest z  wrogiego  
Odnoszenia się do Polaków, którym  
na stanowisku prezydenta rejencji o- 
polskiej dał się dotkliwie w e znaki. W  
najbliższych dniach stanowisko po 
Lukaschku objąć ma mąż zaufania 
Hitlera Bruckner, dotychczasowy nad 
prezydent rejenci! dolnośląskiej.

Mówi się również o mającem nastą 
pić zniesieniu rejencji opolskiej i przy 
łączeniu jej do rejencji dolnośląskiej.

Groźba strai.hu
of ice rów m a r y  r a t k i  b a n  i ł o w e j -

urzędnikom celnym i policji, po­
czerni odmaszerOwali w  kierunku 

Bytomia.
Niemniej p row okacyjne dem on- 

'stracje ufządziło  w ubiegłą śpbo- 
jtę  o koło - 60 hitldrów ców ' cżęściio- 

_w m undurach częściowo ty l­

ko z opaskam i.
. G rupa ta  podeszła na odległość 
40 kroków  do polskiego urzędu cel 
nego ze sztandarem  hitlerow skim  
i po trzym inutow em  w ygrażaniu  
się pod ad resem ’ oołśkióh urźędrij- 
ków  w róciła do Bytom ia.
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W  koscieie garnizonowym w W arszawie ouoyio się w meuzieię uroczyste 
wprowadzenie J. E. ks. biskupa potow ego Gawliny. Na zdjęciu ks. biskup 

Gawlina w chwili wygłaszania przemówienia powitalnego.

Zgon Prezesa
N. Trybunału fldmimstracy nega

W czoraj o godz. 13-ej zm arł w 
-O tw ocku po dłuższej chorobie 
-p ierw szy  prezes N ajw yższego T ry  
• banału A dm inistracyjnego — Jan 
K anty P iętak.

*
Jak  się dow iadujem y, pogrzeb 

ś. p. P rezesa  P iętaka odbędz;e się 
w  środę. N abożeństw o żałobne za 
duszę Zmarłego celebrow ać będzie 
w  Kościele Św . Karola Borom eu- 
sza na Pow ązkach Ks. Bisk. P rzez- 
dziecki o godz." 12.30.

Po. nabożeństw ie nastąpi w ypro­
w adzenie zw łok do grobów  rodzin 
nych.

Atmosferycme „trzaski"
głuszą Hitlera

.BERLIN 10.4. O statnio zauw ażono 
w Berlinie i innych m iastach Nie­
miec. że podczas nadaw ania przez 
radjo t. zw. ..Godziny dla narodu", 
na k tóra składają się agitacyjne 
przem ówienia hitlerowskich prze- 
wódców. głośne przeszkody unie­
możliwiają słuchanie przem ów ień 
politycznych.

S tw ierdzono, że to  polityczni 
przeciw nicy Hitlera rozm aitem i a- 
paratam i uniemożliwiają słuchanie 
tych odczytów . Rząd w ydał w obec 
tego ostre przepisy, przew idujące 
za to karę do roku więzienia.

Krwawa bitwa policji z dywersantami
Jeden z lantfytów ranny--druql uduszony dymem

N ieuregulow ane z powodu braku 
um ow y zbiorow ej — dotychczas 
stosunki służbow e pom iędzy ar­
m atoram i a oficerarhi polskiej ma-- 
rynark i handlowej spow odow ały 
od kilku m iesięcy trw ający  zatarg, 
m ogący w skutkach sw ych p rzy ­
nieść nieobliczalne w prost szkody 
dla naszego m łodego portu.

Słuszne postulaty oficerów  mar. 
handL. k tó rzy  pod w zględem  praw  
socjalnych - traktow ani ' są poniżej 
zw ykłej s łużby  dom owej, nie znaj­
dują najm niejszego zrozum ienia u 
arm atorów , k tó rzy  znajdyw ali sil­
ne oparcie u zaw ieszonego' w czyn 
no śc :ach dy rek to ra  departam entu 
m orskiego p. Hilchena.

Zę w zględu na to, że zrozpacze­
ni oficerow ie noszą się z zam ia­
rem  uchw ycenia najostrzejszego 
środlka walki, a mianowicie s tra j­
ku, natychm iastow a interw encja 
czynników , m iarodajnych.. w inna ; 
aastąp ić  najszybciej.

Telefonem od własnego korespondenta.
KOWEL, 10.4. ■ W okolicach Niemi- 

row a, pow. koweliski,. dwaj posterun­
kowi P. P. natknęli się na

2 podejrzanych osobników, 
od k tórych  zażądano w ylegitym ow a­
nia się.

Zatrzym am , zam iast uczynić w ez­
w aniu zadość,

rzucili się do ucieczki, 
szukając schronienia w jednej z chat 
gospodarskich Nienwrowa.

Pod groźbą rew olw erów  w ypędziw  
sizy domowników, 

zabarykadowali się w mieszkaniu.

i z uk rycia  ostrzeliwailii ścigających 
ich patrol.

Z pomocą patrolowi- p rzyszła  po­
licja z pobliskich posterunków  policyj 
nych. Rozpoczęto się

regularne oblężenie 
kryjów ki, przy silnej obustronnej w y  
imanie strzałów .

Jeden z ukrytych bandytów , uzna­
jąc położenie za beznadziejne, usiło­
w ał: ra tow ać się ucieczką. T ykiem  
w yjściem

w yczołgał się w stronę, stajni, 
w yprow adził konia i zam ierzał uciec— 
padł jednakże ranny kulami policji.

Wznowienie procesu Gorgonom ej
po iygodn'owej przerwie

■ Dziś rano- rozpoczyna się w są­
d z ie  krakow skim  do tygodniowej 

przeszło przerw ie proces R ity Goir- 
sronowej. -

Spraw a została przerw ana w u- 
i biegły poniedziałek z powodu na­
głej choroby jednego z .sędziów  
przysięgłych. W o je  echa P erauc‘a, 

Poniew aż w toku procesu dwai 
sędziow ie zachorow ali i na ich 
miejsce weszli iuż obaj zastępcy, 
ław ą przysięgłych była przez cho­
robę sędziego P erauc‘a zdekompie 
tow ana.

T rzeba  w iec by ło  odroczyS roz- 
a raw e .

D ziś.zeznaw ać będą w  dalszym  
ciągu rzeczoznaw cy lw ow scy ,' dr; 
Dadlez i d r. Piro. k tó rzy  p rzepro­
wadzali sekcje zwłok Lusi. Być 
może, że jutro równ eż rozpocznie 
sie przesłuchiw anie rzeczoznaw cy 
krakow skiego, dr. O lbrychta.

R ozpraw a toczyć się będzie jesz­
cze we środę i w Wielki C zw ar­
tek. B yć może. że w ciągu tych 
dni trybunał zdąży przesłuchać i 
drugiego rzeczoznaw cę krakow skie 
go. dr. Jankow skiego.

P rzerw a św iąteczna będzie 
trw ać  od W ielkiego P ią tka  do w iór 
Jai, <ta. 18 b. m.

- Drugi z bandytów  o- poddaniu się 
nie myślał. -Wobec c zeg o ' ppli'&ia zmu­
szona była uciec się do ostateczności 

Do w nętrza chaty
rzucono granat ręczny.

Wraiz- z eksplozją granatu  nastąp i­
ła silu,a detonacja, co w skazuje n^  to, 
ż e 'u k ry ty  bandyta prócz większej iło 
•ści naboi dó broni palnej, posiadał je­
szcze i w iększe pociski. . -

W skutek eksplozji stanęła ciała cha 
ta  w płomieniach.'... B andyta rato­
wał, się przed pożarem  w schronie 
piw nicznym  Tutaj, praw dopodobnie 

uduszony dymem, 
znalazł śm ierć. . . . . . . .

Identyfikacja zw łok w ykazała , że  
jest to ieden z groźnych bandytów  
i członek bandy dyw ersantów . Jew di- 

j kow  z B yty tria. w  pó,w. kowejskim,- 
: drugi, członek tej b a n d y ,; nazyw a się 
i Jan Kiiimcżuk że Szczurzym i, pow. 
i łucki. . 1 . ;J '

W raz z unieszkodliwieniem  obu 
i  tych bandytów  kończy się działalność 

krw aw ych  band dyw ersyjnych, którę 
dały się. zeszłego roku nia je s ien i; od­
czuć

na calem Polesiu W ołyńskiem.
W szyscy inni członkowie i prze- 

wódcy band dywersyjnych albo po- 
gimęii w Utarczkach z policją lub za­
wiśli na szubienicy, albo też zdołali 
zbiec do Rosji sowieckiej. Tyllko ci 

-dwaj byli nieuchwytni. I oto spotkal 
ich zasłużony tanieć.
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Zastanówmy s ię  trochę..*

Dwie najważniejsze sprawy na horyzoncie politycznym
W dobie obecnej na czoło za­

gadnień politycznych wysunęły 
się dwie sprawy: l-o sprawa
projektu paktu 4-ch wielkich 
mocarstw, czyli t. zw. pakt Mus 
soiini — Mac Donald; 2-o — 
sprawa międzynarodowej konfe­
rencji ekonomicznej, zapowie­
dzianej na czerwiec w Londy- 
nie. . . ,

Pakt 4-ch, według jego inicja­
torów, ma mieć na celu dopro­
wadzenie do takiego porozumie* 
nia między państwami, które 
gwarantowałoby stosunki poko­
jowe. Ponieważ zaś, jak twier­
dzą autorzy projektu paktu, wa­
runkiem takiego porozumienia 
jest rewizja Traktatu Wersal­
skiego w tych głównie punk- 
takch, które dotyczą granic 
państw europejskich — przeto, 
krótko mówiąc, należy poddać 
rewizji zachodnią granicę Polski 
oraz granice państw Małej En- 
tenty, t. i. Czechosłowacji, Ru- 
munji i Jugosławii.

Projekt ten, rzecz zrozumiała, 
był gromem, pod którego ude­
rzeniem zakotłowało sie w świe 
cie politycznym. Poza Niemca­
mi, które wciąż marzą o rewizji 
granic, oraz Włochami, a czę­
ściowo i Anglia — wszystkie 
państwa zaprotestowały prze­
ciwko temu projektowi, słusznie 
dowodząc, ze w sprawie granic 
niema dużych i małych państw, 
tylko interesy wszystkich 
państw, które podpisały Traktat 
Wersalski. Nie mogą zatem 4-y 
państwa decydować o granicach 
52 państw, a tylko Liga Naro­
dów, która stoi na straży Trak­
tatu Wersalskiego. Traktat zaś 
przewiduje, że w  tej ważnej 
sprawie nic nie może być zmie­
nione bez zgody wszystkich 
sygnatariuszy I członków Ligi.

Najgłośniej, rzecz prosta, za­
protestowały Polska i Mała En- 
tenta, oświadczając kategorycz­
nie, że nigdy nie uznają traktatu,

Świata
w  polityce

Wobec rozpoczęcia się Wielkie­
go Tygodnia, jak nas informują, 
do św iąt Wielkanocnych me na.fr- 
ży już spodziewać s ę ważniejszych 
posunięć ze strony rządu. Nie nale­
ży  oczekiwać przed -lwiętami zwo­
łania rady ministrów, której naj­
bliższe posiedzenie- odbędzie się 
dooiero po Wielkiejnocy.

W tygodniu bieżącym Dzienni: 
Ustaw przyniesie jedynie szereg 
ustaw, uchwalonych ostatnio przez 
parlament.

W Dzienniku Ustaw ogłoszone 
zostaną między innemi ustawy: 
o  stypendiach akademickich, o 
przedłożeniu terminów skradania 
egzaminów na niektórych wy­
działach w szkołach wyższych, 
dwie ustawy finansowo-róine oraz 
nowele do rozoorz^zenia Prezy­
denta Rzeczvoosoobtei o prawie 
przemystowem i nowele do usta­
wy o izbach przemysłowo-handlo­
wych.

który miałby na celu rewizję gra 
nic i że granic swych tknąć nie 
dadzą.

Projekt ten wywołał tem

większe zainteresowanie w świe 
cie politycznym, je wyłonił się 
w przeddzień prawie międzyna­
rodowej konferencji ekonomicz*

31 osób zabił prąd
WfelKa Katastrofa w  Kinoteatrze

BUENOS AIRES, 10.4. Donoszą 
Meksyku, że w miejscowości Ahua 
kilco wskutek krótkiego spięcia w 
tamtejszym kinoteatrze przerwały 
się kable, dostarczające prądu. Zwi 
sające kable .,naelektryzowały“ we 
rairdę kinoteatru, skonstruowaną 
całkowicie z metalu, gdz:e znajdo­

wało się mnóstwo osób, z których 
31, rażonych prądem, zginęło na 
m'ejseu.

Publiczność ogarnięta panicznym 
strachem starała się ratować ucie­
czką, przyczem 70 osób odniosło 
ciężkie obrażenia.

luź w czii/arlek
rozpoczynam y druk

nowej sensacyjnej powieści
pióra autorki „T^emnicy b ł |k  itieąo sociągu'*

A. C h ristie
Żywcem zakopany w grob e

Niesamowita zem sta dwu starców
LWÓW, 10.4. We wsi Piadyki 

pod Kołomyją na t. zw. starym 
cmentarzu, na którym tylko k .łka 
miejsc pozostało wolnych, rozegra 
ła się niesamowita scena. O pozo­
stałe miejsca na tym cmentarzu u- 
biegali się: 7Ó4etni Tkaczuk, Mel- 
nyczuik i Palij.

Tkaczuk zmarł przed paru dnia­
mi, a gdy grabarz Germanhuk w y­
kopał dla niego grób na jedynem, 
pozostałem na cmentarzu m'ejseu, 
obstąpiło grabarza kilku, mężczyzn 
zaagitewanych przez pozostałych 
przy życiu staruszków Malmyczu- 
ka i Palija, którzy zażądali od 
Germaniuka, aby zaprzestał ko­
pania. Grabarz nie chciał się na

to zgodizć, a wówczas napastnicy 
zakopali go żywcem w grobie, zo­
stawiając mu jedynie mały otwór 
na oddychanie.

W tej strasznej pozycji nieszczę­
śliwy grabarz pozostał przez 4 go­
dziny, dopóki go zawiadomiona 
policja n'e uwolniła. Grabarz Ger- 
manruik, herkulesowej budowy ro­
botnik, po odkopaniu go, przez 
dłuższy czas był nieprzytomny. 
Zawdzięcza on swym niezwykle 
potężnym płucom, że przetrzymał 
tę mękę. Podnosi grozę sytuacji 
fakt. że obok znajdowana się gro­
madka łudzi, która wszystkiemu 
biernie się przypatrywała.

t * r -

Wszystkie koleje stole
Drugi stroik wybuchł w Ir andji

LONDYN 10.4. Z Dublina dono­
szą. że dziś o północy wybuchł w 
wołnem państwie irlandizkiem no- 

I wy strajk kolejowy.
5 Przywódcy związków zawodo­

wych kolejarzy zarzucają; towa­
rzystwom kolejowym złamanie u- 
mowy, która była niedawno za­
warta. Ruch kolejowy w cafem pań

stwie zamarł zupełnie. Władze 
pocztowe postanowiły przewozić 
pocztę samochodami.

Jak wiadomo strajk kolejowy w 
Irlandii trwał; przez szereg tygodni 
i zakończył się zaledwie przed kil­
ku dniami.

Wznowienie strajku jest prawdzi j 
wą katastrofą d a  życia gospodar­
czego kraju.

1 maja w Wiedniu
będzie św ęiem pracy

WIEDEŃ 10.4. Według informa- 
cyj prasowych, rząd zamierza po­
zbawi ć święto 1 maja charakteru 
partyjnego, zamieniając je na zwy­
kłe święto pracy. W myśl tego pro­
jektu pochody uliczne maja być za­
kazane. Przed parlamentem nato- 
miiaist'odbyłaby się parada wojsko­

wa.
Ministerstwo handlu zażądało od 

gminy wiedeńskiej otrzymania w d. 
1 maja w całej pełni ruchu tramwa­
jowego W przeciwnym bowiem ra 
zie cofniętoby gminie wiedeńskiej 
koncesję tramwajową.

nei, której celem jest także zre­
widowanie światowych stosun­
ków ekonomicznych, które do­
prowadziłyby do unormowania 
zagmatwanych dziś i katastrofal 
nych stosunków. To też nowy 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, Roosevelt, zdając sobie 
sprawę, że w rozgorączkowanej 
atmosferze politycznej trudno 
osiągnąć porozumienie w tak 
czułych życiowo sprawach, jak 
zagadnienia ekonomiczne, zapro 
sił do Waszyngtonu premjerów 
Anglji i Francji, aby omówić 
sposoby takiego wyrównania 
atmosfery politycznej, w której 
konferencja ekonomiczna miała­
by szanse powodzenia Tutaj nale 
ży dodać, że według depesz z 
Waszyngtonu, koła kierownicze 
Stanów Zjednoczonych, nie 
sprzyjają projektowi paktu 4-ch.

Po konferencji z przedstawi­
cielami Anglji i Francji, prezy­
dent bedzie konferował z przed 
stawicielami Italii i Niemiec, a 
następnie i innych państw, pozo 
stających w stosunkach dłużni- 
czych z Ameryką, ale z nimi je­
dynie w  sprawach międzynaro­
dowej konferencji ekonomicznej.

Ńotze odda e
ot a ry  A hrona

WASZYNGTON 10.4. Statek stra 
ży nadbrzeżnej wyłowił z morza 
z wło<ki komendanta Berry, kierow­
nika morskich stacyj lotniczych o- 
raz zwłoki komendanta Mac Ger­
da. który dowodził Akronern pod­
czas katastrofy. W kieszeni Mac 
Corda znaleziono notatki dotyczą­
ce ostatniej podróży sterowca.

Dotychczas znaleziono zwłoki 
trzech ofiar katastrofy.

Mordercy Rotterów
u ęci

WIEDEŃ 10.4. Dzienniki ponie­
działkowe donoszą z FełdMrchen, 
że aresztowano architekta Roecke 
go i żonę majora niemieckiego Ra­
min. jako wmieszanych w spisek
przeciwko braciom Rotterom.

  -

S am o lió  s to ro  o  1 c ia n ta
pod IVarszauiq

W  hucie Żabia MWa pod W arsza­
wą postrzelił się wczoraj rano w 
głowę w celu samobójczym przodo 
wnik 11-go komisarjatu P. P., Mo­
rawski.

Rannego przodownika przewio­
zło do W arszawy Pogotowie 
8-75-75.

Umieszczono go w szpitalu Dzie 
ciątika Jezus. Stan rannego ciężki

Powód samobójstwa nieustalony,

P o g o d a
Pomorze, Wielkopolska, Polska środ 

kowa. wyżyna Małopolska, Śląsk. Pod 
hale i Tatry; Najpierw pocfoimmio i 
deszcze, poczem stopniowe polepsza­
nie się stanu pogody. Ciepło. Umiar­
kowane wtetry południowe skręcają­
ce ku zachodowi, w górach możliwy 
halny.

Pozostałe dzielnice: Stopniowy
wzrost, zachmurzenia aż do deszczu. 
Ciepłe! Słabe wiatry południowe.
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Produkty: „Made in Germany"
muszą być wykreślone z polskiego handlu

Dzisiaj, kiedy rozwydrzenie bo­
jówek hitlerowskich dochodzi do 
zenitu, kiedy of arami bestialskich 
pałkarzy pada coraz więcej Bogu 
ducha winnych obywateli polskich, 
absolutnie nie angażujących się w 
jakiemkolwiek ugrupowaniu polity- 
czoem — społeczeństwo polskie o- 
ibowiązane jest do 
bezwzględne] j solidarne] akcH °d 

wetowej.
Akcją tą powinien być — bojkot 

wszystkiego, co pochodzi z Nie­
miec. Nie wołno nam ograniczać się 
do wstyd!'we go bojkotowania 

gazet czy filmów 
niemieckich, bo chociaż jest to już 
duży krok naprzód, że nie będzie­
my korzystać z produktów UŁktet- 
nów, Scherlllów, Uff, czy Emelek, 
ło jednak powinniśmy pamiętać, że 
wyrobów niemieckich jest u nas 
znacznie więcej i że cokolwiek ku 
pojemy ze znakiem

„Made In Germany", 
czy bez tego znaku, a nawet ze 
sfałszowanym napisem polskim — 
wydatnie subsydiujemy swemi pie­

niędzmi rządy Hitlera.
A tak paradoksalnej sytuacji nie 

chce chyba n k t z nas tolerować!
Przemysł niemiecki zawojował 

cały świat. Wielkie zakłady e'ek- 
trotecbniczne „Siemens und Hai- 
ske“ mają własne miasto, zatrud­
niają ponad

100.000 robotników.
Pod ich kontrolą jest bezmała 50 
spółek akcyjnych. Robią i kable, i 
turbiny-, i radjowe aparaty, i tele­
fony automatyczne. Zakłady te 
wcisnęły się sprytnie do Italji, Ru­
munii, Norwegii i do Japonji. Są na 
Bałkanach i w Szwecji. Trafiły o- 
czywiście także do Polski...

Chociaż przemysł chemiczny w 
naszym kraju stoi na stosunkowo 

wysokim poziomie, 
choc!aż bez trudu moglibyśmy pro 
dokować potrzebne tiam artykuły 
w zupełnie dostatecznych ilościach, 
to przecież — kupujemy wyroby 
I. G. Farbenindustrie. najpotężniej­
szych niemieckich zakładów prze­
mysłu chemicznego.

I. G. produkuie artykuły leczni­
cze, farby (Pebkan), nawozy sztu­
czne, błony i klisze fotograficzne 
(Agfa), gazy trujące...

80.000 robotników.

Jacy Żydzi
mogą bH m o ta  kani

Rząd Hitlera wydał nową ustawę ti- 
rzędniczą. Ustawa ta mówi iż niearyj- 
sćy urzędnicy nie nadają się zasadni­
czo do piastowania godności urzędni­
czych i reprezentowania autorytetu 
państwa.

Od zasady tej pnzew.dziane jest jed­
nak pewne odchylenie w st wie rdze­

ni m, że cl uiearyjscy urzędnicy mogą 
nadal pozostać w  służbie, którzy j-ui 
w czasach przedwojennych otrzymali 
dekret stabilizacyjny.

Ponadto zachować swój urząd jako 
urzędnicy państwowi, krajowi I gmwtm 
Rzeszy mogą nadal ci urzędnicy titea- 
ryjskiego poebodzottóa, którzy byli źd -  
Uterzomi na froncie.

Siecią swych oddziałów pokryli 
nietyliko całą Europę; nie zapomina 
jąc oczywiście o Polsce, aie także 
dotarli do Persji, Tunisu, Sjamu. 
Do najdalszych zakątków świata 
zajrzał „Pelikan", „Bayer", „Agfa",

Na mocy ustawy z d. 16 marca o 
funduszu pracy oraz przepisów wyko­
nawczych do tej ustawy, wprowadzo­
no nowe zasady ściągania opłat na 
rzecz tego funduszu od kwitów ko- 
mornianych.

Dotychczas opłaty te pobierane były 
od 25 gr. do 1 zł. miesięcznie, zależnie 
od wysokości komornego. Właściciele 
domów składali miesięczne sprawozda­
nia wydziałowi finansowo - podatko­
wemu, który załatwiał te sprawy w  
zakresie poruczonym.

Obecnie opłaty przekształcono na o- 
ptaty od czynszu dzierżawnego z naj­
mu mieszkań lub budynków, niezależ­
nie od ich przeznaczenia użytkowego.

Redakcja gazety' ściennej „Nowiny", 
publikuje następujący list kolonistów 
niemieckich z Paproci Dużej, wojew. 
białostockiego:

Pod sztandarem Wodza Na­
rodu Pierwszego Marszalka 
Polski Józefa Piłsudskiego!

Odpowiedź kolonistów' ttóe- 
mieokich HITLEROWI!

Na uroczystej akademii z oka 
zji Imienin Wodza Narodu 
Pierwszego Marszalka Polski 
Józefa Piłsudskiego, odbytej w

Na przystani polskiej żeglugi 
rzecznej „Vistula" w Warszawie 
miał miejsce tragiczny wypadek.

Nadkóntroier Eugenjusz Rawet 
przeprowadzał wczoraj w rannych 
godzmach inspekcję, a zauważyw­
szy wiele niedociągnięć, zwrócił na 
nie uwagę pomocnikowi ekspedy­
tora, Mieczysławowi Kotowskie­
mu.

Przy sposobności kontroler 
stwierdził, że Kotowski jest pija­
ny i polecił mu opuścić przystań 
aż do wytrzeźwienia.

Świadkowie wypadku
POZNAN, 10.4. Niezwykłą przy­

godę przeżył niejaki Jankowski z 
Wileńszczyzny w czasie zwiedza­
nia ogrodu zoologicznego w Po­
znaniu. P. Jankowski przybył do 
zwierzyńca w  stanie podchmielo­
nym. Widocznie alkohol dodał mu 
odwagi, bo stanąwszy przed Matką 
lwa, poazął króla zwierząt draż­
nić. Rozwścieczony lew chwycił 
poprzez kratę za rękaw Jankow­
skiego, a drugą łapą wpół i przy-

„Meister Lucius"...
Koncern AEG. to niemniejsza po 

tęga. Produkuję tramwaje, genera­
tory, turbiny. Buduje śluzy w Niem 
czech, w Argentynie, w Japonji, na 
Węgrzech czy Norwegji. Oezywi-

w wysokości 0.5 proc. kwoty, odnowią 
dającej sumie każdorazowo opłacone­
go czynszu. Opłatom tym nie podlega 
komorne od mieszkań 1 i 2-rzbowych. 
Sprawozdania kwartalne, a nie tnier 
sieczne, mają być składane w następ­
nym miesiącu po wpływie komornego. 
Wszelkie nowe wpłaty z tego tytułu 
winny być uskuteczniane, z uwzgięd- 
n.etiiem tych zmian, niezależnie od o- 
kresu, za który należności są wpłaca­
ne. W dalszym ciągu opłaty te obo­
wiązują wyłącznie właścicieli nieru­
ch o mości, a aie lokatorów.

Przekroczenie przepisów karane bę­
dzie grzywiną do 2.000 złotych.

niedzielę dnia 19 marca 1933 r. 
w szkole powszechnej we wsi 
Paproć Duża, gminy Jasienica 
powiatu Ostrowskiego, została 
uchwalona następująca rezolu­
cja:
My mieszkańcy wsi Paproć Du­
ża ] Paproć Mała, gminy Jasie­
nica powiatu Ostrowskiego, nl- 
niejszem jednogłośnie protestu­
jemy przeciwko mowom nie­
mieckiego kanclerza Hitlera,

Niezadowolony pracownik po 
krótkim czasie wrócił na przystań, 
gdzie doszło do nowej wymiany 
słów. Gdy po chwili p. Rawet wy­
szedł na ulicę, wybiegł za nim Ko­
towski 1 dwukrotnie strzelił z re­
wolweru, raniąc ciężko Raweta w 
lewe udo i w kręgosłup.

Ofiarę dzikiej zemsty po opa­
trunku odwieziono do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie zmarł po kliku godzi­
nach.

Kotowskim zaopiekowała się po­
licja. :

mdleją z przerażenia
ciągnął go do kraty. Obecne przy 
tern panie zemdlały.

Na krzyk Jankowskiego nad­
biegł dozorca i pewien oficer, któ­
rzy siłą wyrwali Jankowskiego z 
objęć kreda pustyni. Jankowski-wy 
szedł naogół z tego wypadku bez 
większych obrażeń, bo jedynie ma 
zdrapania ma Tękach. Natomiast w 
łapach lwa pozostał kawałek rę­
kawa * marynarki Jankowskiego.

ście —i
u nas iakż®!

Ale z tem trzeba skończyć. Od* 
wetem za wszystkie gwałty i szy­
kany powinien być solidarny bej* 
kot ekonomiczny. Żadnemu Poiako 
wi nie wolno kupować nic z tego,' 
co nosi na sobie cechę

„Made ta Germany". s
To Jest nakazem chwili, a obo­

wiązkiem społeczeństwa jest nakaz 
ten wypełniać. WI. P°P.

----------- , ; e : —   i  .
Służba ochotnicza 

w piechocie
Uwzględniając liczne podania Wj 

sprawie służby ochotniczej I wice­
minister Spr. Wojsk. gen. Fabrycyj 
zezwolił na przyjmowanie ochotni­
ków do piechoty z  ukończonemi 
tylko 4 oddziałami szkoły powsze­
chnej, którzy wyrażą chęć do służ- 
by nadterminowej.

który domaga się rewizji granic 
zachodnich.

Pomorze to ziemia polska, któ­
ra przy Polsce ongiś była i te­
raz przy Rzeczypospolitej po­

zostać musi!
Zapewnić Cię jednak chcemy 
panie kanclerzu, że wiara i uf­
ność w naszego Bohatera nie 

słabnie, lecz się potęguje. 
„Pójdzlem, gdy zabrzmi złoty

róg,
Tak nam dopomóż Bóg,,!
Edward Sonneberg, Fryderyk 

Schutz, Rudolf Koch, Bernhard 
Buse, Juljusz Stemmajer, Fraz 
Schuiitz, Adolf Schultz, Gerhard 
Buse, Em.il Wrede, Otto Buse, 
Edward Krempin, Rudolf Schutz, 
Ferdynand Schutz, Wanda 
Schultz, Edward Koch, Adela 
Schultz, Zygmunt Gneuz, Ma­
tylda Somteraberg.

Tak odpowiedzieli Niemcy, 
obywatele polscy, kanclerzowi 
niemieckiemu Hitlerowi na jego 
pogróżki odebrania Polsce Po­
morza,

— —  : o : -

W różby na dziś
Gadziny ranne zapowiadają się do­

datnio i obiecują fale ekspansji, ener­
g i i  przedsiębiorczości i chęć wprowa­
dzenia swych projektów w czyn.

Nie należy jednakże zapominać #  
tem. że w dniu dzisiejszym około godz,
13-ej. słońce tworzy dysharmonynd 
połączenie z uawoodikryiym Plutonem.

Zwłaszcza między godz. 13-tą a
14-tą może się dać odczuć gorszy na­
strój w związku z drobnetni niepowo­
dzeniami.

Wieczór przyniesie poprawę nastro­
ju. nowe zainteresowanie artystyczne, 
chęć doznania nowych wzruszeń ktb 
zwiększona wrażliwość. _ Wszystko to 
zaznaczy się najwyraźniej koto godz. 
19-ei.

' Późniejsze godziny wieczorne mogą 
przynieść drobne niepokoje.

Opłaty z komornego
na Fundusz Pracy

Koloniści niemieccy z białostockiego
odpowiadała Hitierowi

Krwawe zajście na przystani
Pijany pracownik strzela do Kontrolera

Pijak w paiarach rozwścieczonego iwa
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Nowa regulacja płac
w  przemyśle metalowym odroczona

W  dniu wczorajszym odbyło się 
w związku pracodawców górno-ś-ąs 
kiego przemysłu górniczp-hiitncze 
go, pod.-przewodmctwęm dyrektora 
Hackemanna posiedzen'e wydziału 
parytetowego di a przemysłu: prze 
róbczego w hutach żelaza w spra­
wie nowej regulacji zarobków akor 
dowych. ■

Na wstępie posiedzenia sekretarz

związku metalowców ZZZ. p. Baj- 
dur zaczepił projekt nowej umowy, 
krzywdzącej w  wysokim stopniu tę 
kategorie robotników, wobec czego 
posiedzenie zostało odroczone do 
chwili przerobienia projektu nowej 
umowy.

Termin następnego posiedzenia 
nie- został dotąd ustalony, odbędzie 

- się ono prawdopodobnie z końcem 
bieżącego miesiąca.

Czwarta ucieczka do Niemiec
odpowiedzialnego re d a k to ra  „K attow itzer  Z e i tu n g "

Od kilku lat ochrania wydawnic 
fcwo „Kattowitzer Zeitung“ swoich 
odpowiedzialnych redaktorów 
przed odpowiedzialnością sądo­
wa. wysyłając ich zagranicę.

Na dzień wczorajszy wyznaczo 
ny był proces przeciwko odpowie­
dzialnemu redaktorowi tego pisma 
Kurtowi Oestreichowi, który na 
rozprawę nie stawił się.

Do wiadomości władz doszło

przytem, że zbiegł on do Niemiec. 
Jest to już czwarty wypadek u- 
cięczki odpowiedzialnego redakto 
ra „Kattowitzer Zeitung" do Nie­
miec.

Wczorajsza „Kattowitzer Zei- 
tung“ wyjaśnia w związku z tern, 
iż Kurt Oestreicb udał się na sku­
tek polecenia lekarza do specjali- 
tsy w Bytomiu z powodu prze­
wlekłej choroby nerek.

Morderca służącej Tautówny
popełnił zbrodnię na tle zmysłowem

Ubiegłej soboty zjawi? się w maiją?- 
fcu Lubiny w Mikołowie poszukiwany 
od dłuższego czasu za morderstwo na 
osobie Anny Taort, służącej, zatrudnio- 
mej w  majątku, Kazimierz Miiikłas, 
który po zbrodni zbieg? w Beskidy i 
izm  się ukrywa?.

Morderca, trapiony wyrzutami su­
mienia, powróci? na miejsce zbrodni i 
wtenczas zawiadomiono policję, która 
go ujęła. Miklas zeznał, iż krwawego 
czynu dopuści? się w chwili zamrocze­
nia na tle zmysłowem.

W  dniu wczorajszym mordercę wraz 
z dowodami rzeczowemi doprowadzo­
no do sędziego śledczego okręgowego 
dr. Strzelczyka, który prowadzi dalsze 
śledztwo. Zabójca w toku zeznań o- 
śwfadczył, że, okrywając się w lasach 
spotka? włóczęgę Mariana B antes a, 
którego przesłuchano w charakterze 
świadka.

Oświadczy) on, iż Milkłaś, opowia­
dając mu o swern przejściu, rzewnie 
płakał, twierdząc, iż jako morderca 
sta? się wyrzutkiem społeczeństwa.

Niesamowite przygody posterunkowego
w  kostnicy cmentarnej

BIELSKO. 10.4. — Tel. wł. — O- 
megdaj przechodzący opodal -cmenta­
rza w Hacznarowicach powiat Biała, 
policjant został powiadomiony przez 
grabarza, że w kostnicy śpią dwaj po­
dejrzani osobnicy. Kiedy posterunko­
wy udał się na miejsce i wezwał ich 
do wylegitymowania się, jeden z_ nich 
dobył z płaszcza rewolweru, którego 
lufę wycelował w pierś posterunkowe­
go.

We tracac zimnej krwi policjant e- 
mergieznym ruchem ręki wyrwał re­

wolwer z rąk napastnika i zaszacho­
wał nim drugiego opryszka. który w 
międzyczasie zdołał wyciągnąć swój 
rewolwer.

Po rozbrojeniu drogiego napastnika 
dzielny posterunkowy odprowadził o- 
bu skutych w kajdanki do miejscowego 
posterunku.

Zatrzymanymi okazali się poszuki­
wani przez sądy zawodowi bandv-ci 
Łach, pochodzący z Siedlec, oraz Rze 
pa bez stałego miejsca zamieszkania.

Obu bandytów odstawiono do sądu 
w Białej.

Morderca 2 kobiet
zb iegł do Cżeclsosfowacji

CIESZYN. 10.4. — Tel. wł. — Wczo 
maj zmarła w szpitalu krajowym ofia­
ra krwawego napadu rabunkowego w 
Krasnej, powiat Cieszyn, Anna Pucz- 
kowa.

Przeprowadzona w związku z tym 
napadem obława, w której wzięły u- 
'dział załogi okolicznych posterunków, 
nie doprowadziła do ujęcia sprawcy 
napadu.

Jak zdołano ustalić, sprawcą jest 
młody około 20-letni mężczyzna śred­
niego wzrostu o pociągłej twarzy, u- 
brany w jasne gabardinowe palto i ka­
pelusz. Sąsiedzi Puczkowej widzie1' 
go w chwilę po napadzie uciekającego 
w kierunku Ogrodzonej.

Nie jest wykluczone, iż bezpośred­
nio po dokonaniu zbrodni zbiegł on do 
Czechosłowacji.

Włamywacze w Klubie Bridżowym
Nocy onegdajszej dokonano w ła­

mania do lokalu kasyna urzędnicze 
go' w gmachu Syndykatu Polskich 
Hut Żelaznych przy ul. Lompy 14 
w  Katowicach.

Jak ustalono, sprawcy dostali się 
przez okno. Działając w rękawicz­
kach rabusie przeszukali wszystkie 
zakamarki, rozbili zamki u szuflad 
kredensu, skąd zabrali większy, za­
pas czekolady, i papierosów, stanom 
wiących własność dzierżawczyni

kuchni p. Klary Greczyłowej. Na­
stępnie złoczyńcy przeszli do na­
stępnych pokoi, mieszczących klub 
bridżowy. Tam zaopatrzyli się w 
dwie walizki, zawierające karty do 
gry, wartości 400 zł.

O niezwykle śmiałej gospodarce 
włamywaczy świadczyć może fakt, 
że rozbili oni wielkich rozmiarów 
płytę marmurowa na kredensie.

Policja n:e wpadła dotąd na ślad 
‘włamywaczy.

Polacy ze Śląska Opolskiego
złożyli sKargę do Ligi Narodów

Z Opola donoszą nam. że Dzielni­
ca 1 ,Zw, Polaków w . Niemczech wy­
stosowała do sekretarza generalnego 
Ligi Narodów sir Ericka Dritnunonda 
telegram w sprawie zakazu odbycia*  
w : Wielkich Strzelcach popisowego 
zjazdu śpiewaczego. Telegram zwra­
ca się z prośbą do Ligi Narodów o  
stwierdzenie, że  zakaz odbycia zjazdu 
stanowi pogwałcenie przez Niemcy 
Konwencji Genewskiej i o przyw ró­
cenie przez Ligę Narodów —  jako

gwarantkę —  praw mniejszości pol­
skie,] ; na Śląsku niemieckim, bezpie­
czeństwa życia i mienia, którego —  
według w łasnych oświadczeń — wła­
dze niemieckie obecnie jej nie dają, 
f Zjazd śpiewaczy został zakazany  
przez nadprezydeuta Lukaschka, któ­
ry ośw iadczył, że nie może gwaranto 
w ać bezpieczeństwa życia biorącym  
w nim udział uczestnikom, w obec sto 
sunków panujących obecnie na Śląsku 
niemieckim.

Niedzielne demonstracje
na Slasłiu i w  Częstochowie

W  niedzielę 9 kwietnia b. f . odbył 
się w Knurowie dużych rozmiarów  
w iec protestacyjny przeciwko prze­
śladowaniu ludności polskiej w  _ Niem­
czech przez bojówki hitlerowskie.

Po referatach uchwalono rezolucję, 
w której zgórą dwutysięczny tłum 
manifestantów protestuje przeciw bez 
przykładnemu prześladowaniu 1 terro­
ryzowaniu ludności polskiej w  Niem­
czech przez bojówki hitlerowskie o- 
raz przeciw barbarzyńskiemu uiszcze­
niu ośrodków kulturalnych tejże lud­
ności polskiej, która siedzi na odwlecz 
nie polskiej ziemi, na którei Niemcy 
są jedynie elementem napływowym .

W dalszych rezolucjach manifestan 
ci żądają odebrania debitu zagranicz­
nym pismom niemieckim i wzywają  
polskie społeczeństw o do bezwzględne 
go bojkotowania gazet, czasopism, to 
w arów  i filmów niemieckich.

W  niedziele na rynku w Rybniku 
odbyło sie liczne zgromadzen’e pu­
bliczne, celem założenia protestu prze 

 ) ;*

ciwko pobiciu akademików polskich 
przez Niemców.

Po przemówieniach uchwalono re­
zolucję, domagająca sie zwalczania  
prasy niemieckie] i pozbawienia lei 
debitu.

Na rynku w  M ysłowicach odbył sfę 
w iec przy udziale około 5 tysięcy O- 
sób. Uchwalono rezolucję, wzywającą  
władze do interwencji w  Lidze Naro­
dów w sprawie pobicia polskich stu­
dentów w  W rocławiu.

Identyczne w iece odbyły się w  Ry­
dułtowach. W odzisławiu i Żorach.

CZESTOCHOWA. 10.4. Wczoraj w ie  
czorem grupa demonstrantów wtargnę 
ła do Jednego z kino-teatrów, gdzie 
w yświetlano film niemiecki. Demon­
stranci wezwali publiczność do opu­
szczenia kina. Publiczność opuściw­
szy  kino utworzyła wraz z demon­
strantami pochód i zabrawszy z napot 
kanych p o  drodze kiosków dzienniki 
i Czasopisma niemieckie — zniszczyła  

je. .i-1 •
: (  -

Prowokacja muzyków-Wflerowców
A reszt nauczy icti rozum u

Królewska Huta jest od kil'ku 
dni terenem prowokacyjnych wy­
stąpień domorosłych hitlerowców. 
Onegdaj przyibyli do restauracji 
Heimaną (Wolności 46) mieszkań­
cy Wielkich Hajduk Jer™  Kra- 
kowczyk (Kolejowa 26) i Jan Ja­
worski (Hajducka 88), zawodowi 
muzycy. Wystąpili oni na estradę 
i zaczęli wygrywać prowokacyjne

—  :)* (

utwory niemieckie, m. in. piosenkę’ 
„Polen ist Saisonstaat", 'którą wi 
takt muzyki śpiewali.

Sprowokowani tern zajiścićm o~ 
becni zawezwali policję, która do 
morosłyeih hitlerowców zatrzyma 
ta i osadziła w areszcie. Niewąt­
pliwie spotka prowokatorów za­
służona kara.

Wzmożone Kradzieże
przed św iętam i

Ubiegła noc obfito wat a w  w ystępy 
łtodiztejskie.

W  Bieliszowicach włamał? się miezma 
ni sprawcy do restauracji Herberta 
Weszki (Główna 40). skąd skradli kil 
kanaście butelek wódek, więksizą ilość 
papierosów oraz 24 obrusy stołowe.

W  Szopienicach dokonano włamania 
do kiosku Wałesfci Toóki. (Janowska 
nr. 6). Łupem rabusiów. stały się arty  
kuły spożywcze, między innomi dwie 
kopy jaj i 17 wieńców kiełbasy.

W  Katowicach, odwiedzili złodzieie 
świetlice związku powstańców Śląs­
kich (Plebiscytowa 1). gdizie zabrali 
aparat radjowy z głośnikiem.

W  Śmiłowieaćb, powiał Psizćzyna, 
dokonano włamania do stodoły (tworu 
dzierżawionego przez Leona Małmu- 
sza. Złodzieje zabrali tam kililka w or­
ków saletry chilijskiej wartości 700 
złotych. Pod zarzutem tej kradzieży 
ujęła policja Franciszka Uciechę, AJoj

zeigo Frameckiego oraz Ludwika Bic­
ze. mieszkańców Smiłowiic, których 
przekazano do dyspozycji sądiu w Mi 
kołowie.

HITLER U FRYZJERA
'ŁS*r~ j

Umiejętny złodziei
W  korytarzu domu na kotanji Dwór 

cowej 3 w Wielkich Haidukach tuż o- 
bok mieszkania p. Heleny Reymamo- 
wej stela długi czas maszyna do szy­
cia marki „Singer".

...i stałaby sobie niewiadomo jak dłu 
go, gdyby nie to. że wpadła w oko ja­
kiemuś amatorowi, który maszynę w ar 
tości 100 zł. sprzątnął bez pozostawró" 
ma jatóegoikoilwaiek choćby ślaidai.

V |J 'I

— Bardzo wielu tych panów 
każe sobie farbować włosy na 
kolor blond. Ale gdyby Pan ze­
chciał wydać rozkaz, żeby Ży­
dzi blondyni przef arbo w y wali 
sobie, włosy na czarno — zrobił­
b y  sie rtieh w  naszym-interesie..*
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KATOWICE, W torek  - i l  kw ietn ia  1933 f
8.55: T ransm isja  z Głównego U rzędu Lo- 

ie rji P aństw ow ej- w W arszaw ie c iąg n ien ie ; 
g łów nego lo s u . -11.50: .Kom unikat m e te o ro lo g ,. 
11.57: Sygnai czasu ' 4 'h e jn a ł z K rakow a. "12.10: 
K oncert z płyt gram ofonow ych, 13.15: Komu­
n ik a t gospodarczy . 13.20: Kom unikat, m eteo­
ro lo g . 15.10:' Kom unikat eksportow y i gospo­
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U rz. W ych. Fiz. 15.35: „W śró d  k s iążek " .
15.50: Bajeczki d la dzieci. 16.05: in term ezzo 
m uzyczne 16.20: O dczyt d la m aturzystów  p . t. 
„Z jednoczen ie  W io ch ", 16.40: „W ypraw a Z a- 
liw skiego w r .  1833". 17: Popołudniow y kon­
c e r t sym foniczny z W arszaw y. 18: O dczyt dla 
m aturzystów  „P o lska  w spó łczesna". 18.25: 
M uzyka po p u la rn a . 19: „P o leska  p ie śń " .
19.15: R ozm aitości. 19.25: Kom unikaty sp o rto ­
w e. 19.30; Feljeton m uzyczny p . t  : „Czy i ja ­
k a  je s t przyszłość opery jako  dzieła sz tu k i" . 
20: T ran sm isja  z T e a tru  W ielkiego w W ar­
szaw ie opery „ T u ra n d o t"  G. PuccinFego — 
w p ierw szej p rzerw ie: W iadom ości spo rtuw e; 
w  drug iej p rzerw ie : K w adrans lite rack i: Opo­
w iadan ie  C ypriana Norw ida p t . :  „C yw iliza­
c ja " .  23.10 —  23.15: Kom unikat m eteorolog.

KATOWICE, ś ro d a  12 kw ietnia -1933 r.
11.50: K om unikat m eteorolog. 11.57: Sygnał 

Czasu i he jna ł z rakow a. 12.10: K oncert z 
p ły t gram ofonow ych. 13.15: K om unikat gospo­
da rczy . 13.20: K om unikat m eteorolog . 15.10: 
K om unikat eksportow y i gospodarczy  z W ar­
szaw y 15.25: Interm ezzo m uzyczne. 15.35: 
P rog ram  dla dzieci: „ Jak  poslejem y —  tald 
będzie p lo n "  i „Z agadk i i sz a ra d y " . 16: In­
te rm ezzo  m uzyczne. 16.20 O dczyt d la m atu­
rzystów  (Dział „ H is to r ja " . 16.40: „Pam ię tn ik  
n iepospo litego  człow ieka". 17: Konkurs mie­
sięcznika „M uzyka" 17.40: „K to podlega ubez­
pieczeniu pracow ników  um ysłow ych". 18: 
O dczyt dla m aturzystów  „P o lsk a  w spółczes­
n a " :  18.25: Pieśni w w yk. Barblan-O pieńskie}. 
19: „G ospodyni ś lą s k a " .  19.15: Rozm aitości. 
19 25: K om unikaty Związku M łodzieży Po l­
sk iej. 19.30: „N aw rócenie re lig ijne  w pow ieś­
ci p o lsk ie j" . 20: K oncert z Poznania w p rzer­
w ie: W iadom ości sportow e. 22:„N a w idnokrę­
g u " . 22.20: M uzyka (p ły ty ). 22.40: O dczyt w 
jęz . czeskim p. t :  „R onrantyczność zjemi
p o lsk ie j" . 22.55: oK m unikat m eteorolog. 23: 
Skrzynka pocztow a w  języku francuskim

Obchody pasyjne 
w W. Pie&arach

Podobnie jak  w k iach  ubiegłych 
odbędą s.ic w Wielkim Tygodniu uro­
czystości pasyjne na Kalwarii Włelko- 
piekarskiej.

Porządek obchodów jest następują- 
cy: 13 hm. t. j. w Wielki Czwartek, 
godz. 17 — początek obchodów przy 
kaplicy św. Rafała, potem, procesja, u- 
da się na Kalwarie; koniec obchodu 
przy kaplicy Kajfasza.

W  Wiellki Piątek o godzinie 5 rano 
dalszy Ciąg obchodów z, kazaniiami, 
koniec obchodu przy Grobie Pańskim. 
Kazania wygłoszą znani kaznodzieje. 
Po obchodach odtbęda si>ę cerem on je 
Wielkopiątkowe w kościele Matki Bos­
kiej Piekarskiej,

P ię k n e  w v d a w n x f iu o
Specjalny , ozdobny num er „Jeźdźca 1 Ho­

d o w cy " , pośw ięcony kaw alerji polsk ie j, uk a ­
j a ł  .się dnia 1 kw ietnia r .  b.

Num er ten , w ytw ornie w ydany na k redo ­
w ym  pap ierze  —  zaw iera  szereg  p ra c  zna­
nych w Polsce au to rów  m. in . inż. W itolda 
P rusk iego , gen . b ryg . B olesław a W ieniaw y- 
D ługoszow skiego, pik. dypl. Jan a - K arcza, 
Szefa Dep. K aw alerji M. S. W ojsk . m jr. dypl 
Z dzisław a Ż uraw skiego, r tm . dypl. W ł. Dzie­
w anow skiego i in.

W śród 46 ilu s tracy j z w ra c a ją . szczególną 
uw agę reprodukcje  nieznanych obrazów : 
A ltam onti'ego  (w iek XVII) „O dsiecz W ied­
n ia " ;  n iew iadom ego m istrza , p rzedstaw ia jący  
ro tę  husarsk ą  w oj. poznańskiego na zaślub i­
nach  Zygm unta III; E leutera  Siem iginow skiego 
(w iek  XVII) „T o w arzy sz  P a n c e rn y " ; p o rtre t 
K róla Jana III.

N adto num er zdobią reprodukcje  dzieł: 
B acciarellego , F em brand ta , B agieńskiego, 
G em barzew skiego, W . K ossaka, S trzałeckiego, 
i in.

N um er „Jeźdźca  3 Hodowcy**. pośw ięcony 
k aw ale rji polsk ie j, u trzym any  na  wysokim  
poziom ie pod względem  treści i form y, je s t 
w  swoim  rodza ju  w ydaw nictw em  w yjątkow em  
J powinien, się  znaleźć w  ręku każdego , ko­
m u je s t  drogie  W ojsko Polskie.

A dres w ydaw nictw a: W arszaw a, M azo­
w i e c k a ! ^ _________ ■

|  P u s z e n i a  O R D  S S H I  j
OKAZYJNIE SPRZEDAM kompletną 

nowa. dębową sypialkę. Cena 710 zł. 
Tamże do nabycia urządzenie ku­
chenne. Katowice, Wodna 13 — sto- 
larnia.________   ■______ _

2-MORGOWA PARCELA Z LASEM 
pod budowę w centrum Szczyrku, o- 
bók hotelu Bristol zaraz do sprzeda­
nia. Zgłoszenia: Franciszek Brandtner, 
Biała,: Rynek 12, ,

[ Defraudant z kopalni „Wujek"
usiłował popełnić samobójstwo

Przed kiJkotira tygodniami „No­
w y Czas" donosił o sikanda'liczmeij 
•aferze mafwersaeyjiieij na kopalni 
„Wujek", w Brynowie. Mianowicie 
starszy asystent. rachunkowy Wik 
tor Hanus doirinścił się sprzenie­
wierzenia' 49.000 złotych na szko­
dę zakładów Holienloliego. 5.200 
zł. z  funduszów kcmafnianych, 
2.972 zł. z  kasy ipogrzetawói oraz 
4.000 żł. z potrąceń na podatek 
kościelny.

Defraudacja Hanusa woibee bra 
ku kontroli kasowej przez dłuższy 
czas pozostawała .w  tajemnicy. 
Dopiero 30 sierpnia ub. r. Hanus 
opuścił swój dom, pozostawiając 
żonie list, w  którym przyznał się 
do defraudacji, przyezem wyjaś­

nił, że w  o s ta tn ic h  c z asach  p rz e ­
g ra ł w ię k sz ą  su m ę p ien iężn ą  w  
k a r ty .

Początkowo miał. on zamiar po­
kryć niedobór z wygranej na ilo- 
•terji państwowej i w  < tym celu za 
kupił nawet kilka losów loteryj­
nych. jednak szczęście rniu nie 
sprzyjało. W  4 dni po uideczce u- 
tjęła policia Hanusa i przekazała 
sadowi.

Na wyznaczona na dzień wczo­
rajszy rozprawę oskarżony się nie 
stawił. Obrońca jego przedłożył 
sądowi świadectwo choroby, po­
nieważ Hanus usiłował w  sobotę 
popełnić samobójstwo przez w y­
picie większej dawki esencji octo 
w ci.

Rozprawa została odroczona.

Karkołomna ucieczka i powrót
z dowodem osobistym do aresztu

Niezwykle ucteszmą historię zanoto­
wały wczoraj kromiiki policyjne w  
Król. Hucie. Ubiegłej nocy zatrzymał 
patrol poiliicyij.ny pewnego mężczyznę, 
jak się następnie' okazało, mieszkańca 
Król. Huty, 26-Ietnieigo Bolesława 
Sterna (Gimnazjalna 36), którego wo­
bec braku dowodu osobistego, spraw a 
dzono ma inspekcję drugiego komis a- 
rjatu, a 'następnie osadzono w aresz­
cie.

Prawdopodobnie dla sportu Steto po

wyłam aniu k ra ty  w oknie c e l  pier­
wszego piętra w ydostał się po rynnie 
na ulicę. Gdy ucieczkę zauważono, 

zarządzono elbławę za zbiegiem.
W  międzyczasie jednak Stein, któ­

ry  udał się do doimu, by się umyć i 
przebrać, powrócił do komis arjaitu i 
przedstaw ił swoje dokumenty.

Ża kaw ał ten, k tóry  w policji w yw o 
Ja j'w ybuch  wesołość\  Steto odpowie 
prawdopodobnie iprzed sądem.

Skandaliczna awantura
w  KróIewsKo-hucłiiej restauracji

Dzisiejszej nocy kawiarnia „Grand" 
w  Królewskiej Hucie (Wolności 38) 
była widownią skandalicznej awantury, 
wywołanej przez kilku podpitych je- 
gomościów.

W  pewnej chwili w powietrzu zawi­
rował kufel piwa, trafiając w głowę 
Michała Łabędzkiego (Wandy 33), fctó 
ry stracił przytomność.

Jak ustalono, awanturę spowodowa­
ła „koryntianka" M aria Wiśniewska

(Stawowa 8), o której względy pokłó­
ciło się kilku opojów. .

Wiśniewska zatrzymano w areszcie 
do wytrzeźwienia, ponieważ okazało 
się, że ona to rzuciła kufel, Łabędzikie- 
go zaś odstawiono do szpitala miej­
skiego.

Lekarz stwierdził u niego przecięcie 
tętnic żył, wobec czego Łabęidzfci po­
został na kuracji.

Eksplozła w „Katowicerce"
Późnym wieczorem ub. soboty 

zaalarmowano straż pożarną w  Ka 
towicach do wypadku, jaki s:ę w y­
darzył w piwnicy drulkarni „Katto- 
witzer Zeitung" przy ud. Młyńskiej 
nr. 9 w Katowicach.

Wskutek nieuwagi służby, która 
zapomniała zamiknąć dopływ gazu 
pod kotłem, wyparowała woda i 
koooł pękł, powodując siną deto­
nację.

Wystraszony talkiem stróż za­
wiadomił straż pożarną, która o- 
graniczyła się do zamknięcia kranu 
gazowego.

Przybycie treniu pożarniczego 
przed gmach „Katowicerki" w yw o  
łało sensację, gdy się jednak prze­
konano, że nie powstała wielka 
szkoda, zebrani żałowali, że to tyl­
ko kocioł eksplodował.

Gorący d z i e ń  straży ogniowej
Ub. niedzielę śmiało nazwać mo­

gła miejska straż pożarna gorącym 
dniem.

Rzadko bowiem się zdarza, by a- 
larmowano straż do trzech poża­
rów w  .ciągu doby.

Zaczęło się od ognią w  składzie 
farb Wasserbergera przy u i Mar­
iackiej 25, gdzie ż nieustalonej przy 
•czyny zajęły się skrzynie z farba­
mi, beczka pokostu i kit szklarski 
Ogień w  krótkim czasie stłumiono. 
W ysokość szkody nieustalona.

Następnie o godz. 10-ej rano za­
jęła się słoma i sztnaty w  piwnicy 
domu nr. 9 przy ul. Andrzeja.- Przy 
czyny wybuchu ognia należy się do 
patrywać w porzuceniu niedopałka 
papierosa lub zapałki przez ■ okno 
piwniczne.

Wreszcie o godz. 4.15 popoł. zaa 
lam ow ano straż na ul. 3 Maja róg 
Słowackiego. W domu tym zapaliła 
się w piwnicy słoma i wióry drze­
wne, będące własnością p. Hubera.

Piwnicę zalano wodą. Szkoda nie 
ustalona. ■. ,1 i toi

CzeslMstowacja dla rozwoju turystyki
PRAGA. 9.4. Rząd czechosłowacki 

przygotowuje projekt nowej ustawy, 
mocą której minister spraw zagranicz­
nych upoważniony ma być do wszczę­
cia rokowań, z  zagranica w kwestji 
przejściowego uwolnienia od opłaty 
•za przekraczanie granicy, jak i za

prawo pobytu. Na zasadach wzajem­
ności obywatele tych państw, z któ- 
remi umowa zostanie zawarta korzy­
staliby z ulg finansowych, zwłaszcza 
jeśli chodzi o podatek drogowy' i ko­
łowy, wprowadzony ustawą o m oteto­
wych środkach komunikacyjnych. >• •

Umowa taryfowa
w górnictwie tacowem 
po Swietsćh

Wczoraj miała się odlbyć w| 
związku pracodawców konferen­
cja porożu mi e wa w cza z związka­
mi zuwodowemi w sprawie zawap 
oią nowej urnowy taryfowej w  gois 
nictwie kruszcowem. ■/ -

Z niewiadomych narazić przy- i 
czyn konferencja została ódroćzo- ’ 
na okres poświąteczmy.

 — —: o :-—  -------

Proces komunistyczny
odroczony

W yznaczony na dzień wczorajiszy) 
proces komunistyczny przeoiwiko Ko-1 
rzeniowskiemu i 10 jego toawrzyszoml-'; 
został odroczony z powodu nagiego! i 
zachorowania przewodniczącego sęnj 
d'ziego dr. Głowackiego. Temmin n a - 1 
stępnej rozpraiwy wyznaczono na Uf - 
b. m.

 >:-*:(  N

Tragedia matKif
Opuszczona i zapomniana przęśl 

wszystkiich niej. Bemowa został^  
jedynie z 8-miesięcznem niemo-1 
włęciem. i

W tych warunkach .uzyskanie ia-jg 
kiejikolwiek pracy, staje się niemalp. 
wykluczone. |;

Wiedziona rozpaczą Bemowaid 
przybyła onegdaj do żłobka miiej-»J 
skiego przy uil. Raciborskiej w Ka­
towicach, skąd następnie odeszła* 
pozostaw'aiac swe niemowlię.

Policja poszukuje Bemowej., 
-------------- ; o :---------------

Dobru torf, tynfa wart
Pewien żartO'wniś, którego naziw istt 

nie zdołała jeszcze ustalić policja juh 
nządziil" onegdaj w niewy sztuk anyl 
zresztą sposób córę Koryntu niej- 
Dzierżańską, zam. przy ul. Katowidkael 
53 w Król. Hucie. i

Spotkawszy hożą dziewoję na ulicyi, 
zaproponował jej seans, na który —  
rzecz jasna — odraziu się zgodziła, 
Nie trwało jednak długo (a no, wio­
sna!) i młodzian ów uścisnąiwszyf 
dłoń niebogi pożegnał jej gościnne 
podwoje. i

Już po odejściu nieznajomego, tknię­
ta  złem przeczuciem .panna" Dzierżaó' 
ska. za jrza ła , pod poduszkę i o dziwo..* 
stwierdziła tam brak swych ciężka.* 
praca uciułanych oszczędności w su­
mie 70 zł. oraz książeczki oszczędno­
ściowej PKO. opiewającej na 10 zł. >

O „wpadunku“. gdyż młodzian nikS 
dał nic zarobić, powiadomiła policję, 
której znany jest tylko zupełnie pobieii 
nie naszkicowany rysopis kawalarza. • 

Jeślli był to tyliko ż a r t  to gotówka 
powinna wrócić do poszkodowanej.

Powiesił sie na oasku
W czoraj nad ranem popełnił samo­

bójstwo przez powieszenie sie nai 
pasku n klamki 25-letni Paweł Woźni­
ca, bezrobotny, zamieszkały u swych’ 
rodziców przy ul. Krakowskiej 142 w 
Wielkich Hajdukach.

Denata odcięto z pętli i wezwano le­
karza, wszelka jednak pomoc .okazała 
się spóźnioną. Przyczyna tego kroku 
bvł brak pracy i niechęć do życia.
Z kożuchem  na słońce

W  piękną noc księżycową zakradł 
siię jakiś niewyśledzony dotąd oipry- 
szek do ubikacji służbowej dilia koleją- • 
rzy  przy u l Dworcowej w Chebzin f 
ipo odcrwainto zamka u szafy wypróżnił 
ją z kożucha i. nary butów służbowych 
orae laterka kolie jarskiej wartości 110 
ziłoitych. '

Poszkodowainym jest komd. Maiksy- 
miljiam Gawlik z Kończyc (Paderew­
skiego 16). . . . . . . .

Szkodę, na jaką naira.ził G. zlodizniej,
• strącą miu władize kolejowe z poiboirów - 
służbowych. t-- ■•,-■ .



Sir, 5 Wtorek', 11 kwietnia 1933 f . ___________  Nr. 101

A. C H R ISTIE

Być może zwrócił Jej uwagę na coś za 
oknem i kiedy się odwróciła, zarzucił jej 
sznur na szyję. W  sekundę później wszy­
stko było skończone. Po zamknięciu drzwi 
przedziału,-oboje wspólnicy zabierają się 
do roboty. Zdejmują ze zmarłej suknie, o- 
kryw ają ciało pledem i kładą w sąsiednim 
przedziale na ławce, pomiędzy walizami. 
Kniton wysiada na dworcu, zabierając ze 
sobą neseser z klejnotami pani Kettering. 
Ponieważ zbrodnia, według wszelkich po­
dejrzeń, powinna była być ujawniona w 
dwanaście godzin później, zbrodniarzowi 
nie groziło żadne niebezpieczeństwo i jego 
świadectwo, jak również słowa, wyrze­
czone przez panią Kettering do kondukto­
ra, miały dać jego wspólniczce doskonałe 
alibi.

— W  Ljonie, Ada Mason kupuje koszy­
czek z kolacją. Zamyka się w toalecie, 
kładzie pośpiesznie płaszcz swej pani, 
przypina dwa pukle jasnych włosów pod 
Czerwonym kapelusikiem, malując sobie 
tw arz, aby upodobnić się, ile tylko można 
ido pani Kettering.

— Kiedy przychodzi konduktor. aby 
posłać łóżka, opowiada mu bajeczkę o pan­
nie służącej, zostawionej w Paryżu. Pod­
czas, kiedy przygotowywał łóżko, Ada 
Mason wyglądała oknem na peron, po któ­
rym  spacerowali podróżni. Była odwróco­
na tyłem do korytarza. Bardzo mądre by­
ło to, gdyż panna Grey, przechodząc w tej 
Chwili, mogła przysiąc potem, że pani Ket­
tering żyła jeszcze w owym czasie.

—- Proszę, niech pan mówi dalej, — bła­
gał Van Al din, bowiem Puaro zatrzymał 
Się.

— Ada Mason ułożyła więc ciało na 
łóżku, umieściła starannie suknie swej pa­
ni obok i po ubraniu się w męski garnitur, 
przygotowała się do opuszczenia pociągu. 
Kiedy Ryszard Kettering wszedł do prze­
działu swej żony, wszystko było w zupeł­
nym porządku, zaś Ada Mason była ukry­
ta w sąsiednim przedziale, czekając chwi­
li, kiedy będzie mogła wydostać się nie­
postrzeżenie. Gdy konduktor wyszedł, 
w ybierała się na peron. Korzystała z mo­
mentu, kiedy nikt na nią nie patrzył, prze­
szła na inny tor tam wsiadła w pierwszy 
pociąg, idący do Paryża i udała się do ho­
telu Ritza. Inna wspólniczka Knitona za­
mówiła poprzedniego dnia pokój na imię 
'Ady Mason. Pozostało jej tylko teraz cze­
kać pańskiego przybycia. Ani jednej chwi­
li klejnoty nie były w iej posiadaniu. Nikt 
nie mógł podejrzewać Knitona. a on przy­
wiózł klejnoty bezpiecznie do Nizzy. W rę­
czenie ich panu Papopulosowi było już u- 
mówione i w ostatniej chwili. Mason 
wręczyła je Grekowi. Plan był rzeczywi­
ście wspaniale skonstruowany. Nie moź- 
się było spodziewać czego innego po ta­
kim mistrzu, jakim jest Markiz.

— I myśl! pan naprawdę, że Karol Kni­
ton jest złoczyńcą, operującym już od 
dawna?

Puaro skinął głową.
— Jednym z najważniejszych atutów te* 

go mniemanego markiza była dystynkcja 
i  naturalny wdzięk, którego pan sam padł 
ofiarą, angażując go  na sekretarza bez za* 
Sięgania o nim bliższych kiformacyf.

Powieść sensacyjna

— Zapewniam pana, że nigdy nie starał 
się o to miejsce, — wykrzyknął milioner.

— Zaproponował panu swoją współpra­
cę w sposób tak podstępny, że udało mu 
się oszukać tak nawet, jak pan przenikli­
wego człowieka.

— Przeglądałem referencje, jakie mi 
przedstawił, były doskonale.

— Tak! Tak!. I to wchodziło w jego grę. 
Jako Karol Kniton byt człowiekiem bez 
skazy. Pochodząc z bardzo dobrej rodzi­
ny, miał wysokie stosunki, zachowywał 
się lojalnie podczas wojny i zdawało się, 
że odwrócił od siebie wszelkie podejrze­
nia. Kiedy jednak zacząłem zbierać infor­
macje o tajemniczym markizie, znalazłem 
wielkie pomiędzy tymi dwoma osobnikami 
podobieństwa. Kniton mówi po francusku 
jak rodowity Francuz, mieszkał w Amery­
ce, Francji i Anglji w tych samych okre­
sach, kiedy operował tam markiz. Ten 
„gentleman* dokonywał kradzieży klejno­
tów w Szwajcarii w tym samym czasie, 
kiedy pan zawarł znajomość z Knitonem 
i kiedy rozpoczął pan rokowania w spra­
wie kupna sławnego „Serca z płomienia".

— Ale po co mu było zabijać — szepnął 
Van Aldin złamanym głosem. — Zręczny 
złodziej potrafi zrabować klejnoty, nie na­
rażając się na karę śmierci.

Puaro potrząsnął głową.
— To nie pierwsze zamordowanie, do­

konane przez markiza. On uważa, że nie 
pozostawiając za sobą żadnych śladów -le­
piej zabezpiecza się przed karą. Umarli nie 
mogą mówić.

— Markiz ma pasję do klejnotów histo- 
nych. Już na długo przed zaangażowaniem 
się do pana na stanowisko sekretarza za­
rzucił sieci i namówił swą wspólniczkę, 
aby zgodziła się jako panna służąca do do­
mu córki pana, dla której, jak był pewien, 
przeznaczał pan ten naszyjnik. Mimo tego, 
doskonale obmyślonego planu, markiz nie 
wahał się nająć dwóch zbirów, którzy na­
padli na pana w wieczór odebrania klej­
notu. Ten manewr jednak nie udał się tn ie  
sądzę, aby on był tern szczególnie zmar­
twiony. Opierał swoje nadzieje na zupeł­
nie innej kombinacji. Żadne podejrzenie nie 
mogło dotrzeć Karola Knitona. Lecz jak 
każdy wielki człowiek — bo Kniton jest 
wielkim człowiekiem. — miał on swoje 
słabostki. Zakochał się namiętnie w pannie 
Grey. Domyślając się, że wzbudziła ona 
również uczucie Ryszarda Ketteringa, nie 
mógł opTzeć się pragnieniu rzucenia na 
niego oskarżenia.

— A teraz zakomunikuję panu coś ba- 
dzo dziwnego. Panna Grey nie należy by­
najmniej do osób, rządzących się imagina- 
cją. A jednak ma ona głębokie przeświad­
czenie, że wyczuła koło siebie w parktt 
w  Monte Carlo, kiedy skończyła długą 
rozmowę z majorem Knitonem, obecność 
córki pana. Zdawało jej się, że zmarła 
Chciała odkryć jej, że zabójcą był Kniton. 
Ta myśl wydała Jej się tak fantastyczna 
w  owej chwili, że nie miała odwagi zwie­
rzyć się z nią nikomu, lecz mimo to była 
tak głęboko przeświadczona o jej słuszno­
ści, że zaczęła zgodnie z tern postępować. 
Nietytko nie odtrąciła starań Knitona, ale

udała przed nim. że wierzy w winę Ry­
szarda Ketteringa.

— To nadzwyczajne! —  mruknął miljo- 
ner.

— Rzeczywiście. Nie można sobie wca­
le wytłumaczyć tej interwencji sił poza­
grobowych. A propos, zaintrygował mnie 
w najwyższym stopniu pewien szczegół. 
Sekretarz pana kulał dosyć wyraźnie na 
jedną nogę. Był to wynik rany, otrzyma­
nej na wojnie. Markiz natomiast nie ku­
leje. Panna Lena Tampiin powiedziała mi 
któregoś dnia przypadkowo, że to kalec­
two Knitona zdziwiło bardzo chirurga, 
k tóry leczył majora podczas wojny, 
w szpitalu lady Tampiin. Pomyślałem od- 
razu o symulacji. Kiedy przyjechałem do 
Londynu, udałem się natychmiast do 
wspomnianego lekarza. Udzielił mi kilku 
•technicznych wskazówek, które potwier­
dziły moje przepuszczenie. Onegdal wspo­
mniałem w obecności Knitona nazwisko 
tego chirurga. Byłoby rzeczą zupełnie na­
turalną, gdyby powiedział, że chirurg ten 
leczył go podczas wojny, lecz on nie ode­
zwał się wcale i fakt ten, pozornie bez 
znaczenia rozwiał moje ostatnie wątpli­
wości. Prócz tego panna Grey pokazała 
mi wycinek z gazety, w którym, była mo­
wa o wielkiej kradzieży, dokonanej w 
szpitalu lady Tampiin, podczas, gdy prze­
bywał tam Kniton. Gdy napisałem do pan­
ny Grey z Paryża, z hotelu Ritza, zrozu­
miała ona, że oboje postępujemy jednym 
śladem.

W  Paryżu badania moje nie posunęły się 
dalej, lecz dowiedziałem się w każdym ra­
zie tego, o co mi chodziło. Dowiedziałem 
się tam, że Ada Mason przybyła do hotefat 
następnego dnia po zbrodni, a rile w wigi­
lię.

Zapadło długie milczenie, poczem milio­
ner wyciągnął rękę do detektywa i uści­
snął. mocno jego dłoń.

— Czy zdaje sobie pan sprawę z waż­
ności przysługi, jaką mi pan wyswiad!- 
czył? — powiedział. — Jutro otrzyma pan 
czek, lecz cały mój majątek nie byłby w 
stanie dowieść panu mojej wdzięczności. 
Pan jest cudownym człowiekiem, panie 
Puaro!

Detektyw podniósł się, prostując z du­
mą.

— Jestem tylko Herkulesem Puaro — 
powiedział skromnie. — W  moim fachu 
jestem wielkim człowiekiem, tak jak pan 
w swoim. Czuję się szczęśliwy, że mo­
głem być panu pomocny.

W  hallu hotelowym detektyw  spotkał 
swego starego przyjaciela, pana Papopu- 
łosa w raz z córką Zią.

— Myślałem, że pan jest daleko od Niz­
zy, panie Puaro — powiedział Grek.

— Moje zajęcia zmusiły mnie do po­
wrotu, panie Papopulos

— Pańskie zajęcia?
— Istotnie. A jakże pańskie zdrowie?
— Znacznie lepiej. W racamy też jutro 

do Paryża.
— To mnie prawdziwie cieszy. Mam 

nadzieję, że nie zrujnował pan ostatecznie 
byłego ministra Grecji.

— Ja?
(Dalszy ciąg jutwo).
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Złodziei pomaga sprawiedliwości
Niezwykłe wypadki  w  dom km p o d  Chicago

Gdyby wypadki, które tu opi­
szę, figurowały w romansie kry­
minalnym, czytelnik powiedziałby 
z lekceważącym uśmiechem:
„Oho, tu się autor zagalopował...*1. 
Tymczasem, ten romans napisało 
życie.

W domu architekta.
Pewnego wieczora, służąca pa­

na Litshovera. ogromnie znanego 
w Chicago architekta, wszedłszy 
rano do parterowej bawialni za­
miejskiego domku swych pań­
stwa. wydała okrzyk zgrozy...

Na podtodze leżała pani Litsho­
ver z olbrzymią raną w głowie. 
Nie żyła.

„To mąż!“
Zawezwana policja wszczęła 

śledztwo. Wszysrko wskazywało 
wyraźnie na to, że sprawcą był 
maż ofiary, architekt Litshover.

Służąca zeznała, że pan wyje­
chał tej nocy i że przedtem sły­
szała w swym pokoju dochodzą­
ce ją odgłosy kłótni między pań­
stwem.

W szufladzie biurka Litshovera 
znaleziono kompromitujące go li­
sty. Były to listy pewnej aktorki, 
domagającej się gwałtownie roz­
wodu Litshovera z żoną i ślubu 
z nią.

Dla policji nie ulegato wątpłiwo 
ści, że na tem tle musiała powstać 
kłótnia małżonków. Ze architekt 
uderzył żonę ciężkim przedmio­
tem w głowę, poczem przerażony 
uciekł. Biżuteria pani domu.

Musiał uciekać w popłochu, 
gdyż na kominku stała otwarta 
kasetka z biżuteria pani Litsho­
ver... była pusta. Widocznie mąż 
zabrał wszystko, co zawierała. 
Rozumowanie policji było logicz­
ne. Potwierdziło jeszcze, zezna­
nie urzędników kolejowych, któ­
rzy- widzieli architekta, wyjeżdża­
jącego o północy do New Yorku.

Ale jakież bvło zdumienie poli­
cji, gdy tymczasem aresztowano w 
mieście pewnego zawodowego zło 
dzieją, który usiłował sprzedać 
paserowi te właśnie biżuterie T>a­

Mydło doktora
Dziwne przygody różowego krążka

damtsikiej**Zaczęło się to, jak w 
powieści.

Cisza panowała w  wytwornej, 
różowym marmurem wyłożonej ła­
zience apartamentu doktora W. 
przy ul. Filtrowej.

Przerywał ją tyiko cichy szmer 
wody i plusk ciała w wannie.

Po chwili z wanny wyłoniła się 
jakaś.głowa i parsknąwszy wesoło, 
zawołała:

— A to ci frajda psia para, nikłej 
w łaźni na Dobrej.

Głowa ta była własnością pana 
Wincentego Dobrzelaka, dozorcy 
domu. któremu dr: W., wyjeżdżając 
zagranicę, zlecił pilnowanie swego 
mieszkania.

Tego właśnie ranka pan. Wincen­
ty wszedłszy służbowo dó miesz­
kania, zachęcony ponętnym wido­
kiem wanny, doszedł dó wniosku, 
że „nie zawadzi źdzlebko się opłó- 
kać“.

Wykąpał się, wyciągnął w  wan­
nie i wziąwszy do ręki -wonne dro­
gie mydło, oddał się rozmyślaniom.

— Burziuj se tu klaaawo żyje! 
Żeby tak na mnie. tobym z łazien­
ki ze wszystkiem nie wychodził, 
bo to i kanapa jest i-piec morowy. 
Watowkie bym sobie tu kazał ta- 
skać i gości tu zapraszał. Przecież 
to najładniejszy- pokój w calem 
mięskaoiu. A jakiem się to mydłem 
myje. „Przetłuszczone**.

Tu pan Wincenty z obu­
rzeniem rzucił mydło na pa­
rapet okna, które przedtem z po­
wodu gorąca uchylił.

Patrzył na różowy krążek i my­
ślał dalej.

Taka paehniąca śtnka to najmar­
niej ze dwa złote kośtuje.

Nagle tok myśli przerwał mu 
jiieoczekłwany, krew mrożący w 
łydkach widok

Wtorek
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W oknie ukazała się tajemnicza 
ręka, pełzała chwilę po parapecie, 
porwała mydło i znikła...

Po chwili odrętwienia p. Wincen­
ty przypomniał sobie, że okno wy­
chodzi na klatkę schodową. Jęknął 
boleśnie. Wyskoczył z wody. 
Porwał płaszcz kąpielowy doktoro­
wej, wyszywany w czerwone ma­
ki, okrył się i z okrzykiem „Trzy­
maj złodzieja** — wybiegł na ulicę.

Miał szczęście, przed bramą stał 
jakiś przyzwoicie ubrany męż­
czyzna i zawijał w bibułkę różowe 
mydło.

Pan Wincenty ujął złodzieja i po 
wiewając na wietrze płaszczem w 
czerwone maki, odprowadził go do 
komisariatu.

Chociaż przedmiot był wart tyl­
ko 1 zł. 80 gr., przywłaszczycie! p 
Konstanty Smutny szewc, stanął 
przed sądem grodzkim.

— Parne, oo panu do głowy strze 
liło ściągać kawałek używanego 
mydła? — pyta sędzia.

— Do łaźni proszę sądu się wy­
bierałem. jako że przed świętamy, 
a od zwyczajnego mydła

nos mi się łaszczy.
Mogie się myć tylko pachniącem...

Sędzia wziąwszy pod uwagę to 
ok ol iczność. skazał pa na Smutnego 
na 2 tygodnie aresztu, zawieszając 
srai karę na przeciąg 1 roku.

ni Litshover.
A może złodziej?

Obudziło się podejrzenie prze­
ciw złodziejowi, który opowiedział 
następującą historie.

O północy zobaczył r -  dworcu 
kolejowym architekta Litshovera, 
wsiadającego do pociągu. Ponie­
waż znał stosunki w tej okolicy, 
wiedział, że wobec tego pani Lits­
hover jest sama w domu i posta­
nowił ją obrabować.

Jakież było jego przerażanie, 
gdy dostawszy się do domu ar­
chitekta, w bawialni natknął się 
na panią dómu. Kobieta wydała 
przeraźliwy okrzyk i m dła na po­
dłogę.

Przerażony złodziej schwycił 
biżuterię ze szkatułki na kominku 
■i rzucił się do ucieczki. Wybie­
gając, potracił cieżk* figuro, która

upadła na leżąca bez ruchu fcóbiew 
te

Ani mąż, ani złodziej-.
Dokonano ekspertyzy lekarskiej, 

która wykazała rzeczy zduimie-' 
wające. Oto pani Litshover. isto­
tnie. zmarła jeszcze zi^nim otrzy­
mała cios w głowę. Była widocz­
nie wstrząśnięta rozmową z mę-j 
żem, a widok złodzieja dokonał1 
reszty.

Architekt Litshover zatrzym a- 
*ny w połowie drogi między Chi-, 
cago a New Yorkiem, potwierdzi^ 
to przypuszczenie. Istotnie, sprze­
czał się z żoną przed wyjazdem^ 
ale wyjazd planowany był oddaw-’ 
na i nie miał z tym w e m  ni<S 
wspólnego.

Architekta, oczywiście, wypusz­
czono. Złodzieja skazano tylko zas 
kradzież.

„Mary;ka f gra samą seble
Siara sensacja Pragi odżyła

asm

„Tylóvo divadlo“, teatr będący 
pod kierownictwem czeskiego poe­
ty. Kajetana Tyla, nie należy do 
najwykwintniejszych teatrów pra­
skich. Jest to drewniany domek 
na przedmieściu Nusle.

Ale teraz teatr ten stał się na­
gle ogromnie popularny. Na jego 
scenie grają bowiem sensacyjną 
operetke o. t. „Maryjka**, odtwa­
rzającą życie Ma,ryjki Zieglero- 
wej. znanej czeskiej aktorki. A w 
dodatku autentyczna Maryjka gra 
tam sama siebie.

Ma ona teraz lat 50 i gra swoje 
własne losy z przed lat trzydzie­
stu.

W r. 1909 Maryjka była najsłyn­
niejszą śpiewaczką operetkową 
Pragi. Występowała w  teatrze 
„Arena** i była ideałem ówczesnej 
młodzieży: tłusta i różowa.

Zakochał sie w niei też książę 
Windischgraetz, mąż wnuczki

Franciszka Józefa, mieszkający§ 
wówczas w Pradze. Książę kmoiłij 
ukochanej willę za miastem i od­
wiedzał ją co wieczór.

Pewnego wieczora, zamiast 
księcia, zjawiła sie u Zie^Woweil 
księżna. Wtargnęła do willi z wy-j 
ciągniętym rewolwerem, zraniło!* 
ciężko służącego, poczem drugm* 
wystrzałem zraniła w ramię Ziek 
głerową. Prasa austriacka zattH 
szowała ten wybryk cesarskiej 
wnuczki, ale zagranica było o tent 
głośno.

Zieglerowa zmuszono wówczas? 
do op ieczen ia  Pragi. Wvieohał» 
do Ameryki, gdzie święciła trium­
fy.

I oto, obecnie 50-!etnia Mar,rikai 
odtwarza w 3-ch aktach i 15-tuj! 
obrazach własne przygody z przed| 
lat, a zachwyceni prażanie okla­
skują ją % całego serca...

Kuchcik, b. generał skarży Anglie
50 tys ący łantów odszkodowania

Generał Biczerakow, niegdyś 
wielkorządca i dyktator Kaukazu 
i wybrzeża morza Kaspijskiego, 
obecnie zaś kuchcik w jednym z 
paryskich hotelów, wytoczył pro­
ces... rządowi angielskiemu. Żą­
da on ni mniej, ni więcej, tylko 50 
tysięcy funtów odszkodowania.

-S-J-

Nie wiecie o tem, że...
Słynny autor dramatyczny Ibsen 

namalował w swojej młodości 6 
obrazów, które przechowuje mu­
zeum jego imienia w Stokholmie. 

*
Ostatnie wykopaliska w Jery­

cho dowiodły, że to biblijne mia­
sto zburzono w 1400 roku przed 
naszą erą.

*
Słoń może dziennie zjeść 200 

funtów roślinnego pożywienia.
*

Najlżejszy z  metali, lit, pływa 
po wodzie, jak korek.

*
,W Uperniwik na Grenlandii

istnieje uniwersytet dla Eskimo­
sów. Wykłada w nim 15-tu pro­
fesorów amerykańskich.

*
W  Anglii znany jest tresowany 

orzeł, zwany „Mr. Ramshaw**, bę­
dący na usługach policji. Jest on 
w ten sposób nauczony, że wrza­
skiem ostrzega o planowanych 
włamaniach, czy kradzieżach.

żel,
dOH

Generał twierdzi bowiem, 
rząd angielski przyczynił się 
jego upadku.

W roku 1917, po zawarciu brze­
skiego pokoju, Biczerakow znaj­
dował się w Baku na czele od­
działu. składającego się z 600 ofi­
cerów i 300 żołnierzy. Wymógł om 
wówczas na emisariuszach angiel­
skich, że pozwolono mu na wła­
sną rękę walczyć z bolszewikami, 
Niemcami i Turkami. Zrazu sprzy­
jało mu szczęście. Zebrał armie z  
150 tysięcy ludzi i stał sie dykta­
torem tych ziem kaukaskich aż 
po granice perska.

Ale potem nadeszły klęski. Bol­
szewicy skonfiskowali tego ziemie*' 
Anglicy przestali płacić za naftę;,1 
wojsko Biezerakowa poszło w roz 
sypkę. On sam musiał uciekać.

W  r. 1920 wytoczył Anglji pierw) 
szv proces. w którym domagał się* 
ahv go uznano za władcę Kauka­
zu. Nie udało mu się.

Wobec tego obecnie chce przy-
Na rnałei kanadyjskiej wysepce

księcia Edwarda jest raj starasz- -------- -------
ków. W jednej z tamtejszych do- j najmniej odszkodowania finanso- 
lin mieszka 41 starców, mających ! wego. Zada 50 tysieev funtów (po­
rażeni 35Q0 lat. I ło 2 milionów złotych).
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Atleta w sidłach wampira
O powieść odsłaniająca tajem nice turniejów zapaśniczych

z pewnych względów nie chciał'*i— Byłem w tedy bez posady. Za 
proponowano mi szereg turniejów 
w  różnych miastach. Imponowała 
m i karjera zapaśnika i zgodziłem 
się... Go było dalej — wiesz w szy­
stko...

— W taikim razie, mój dirogi. wró 
bitny do W arszaw y i będziesz mu­
siał postarać s ię ó jakieś zajęcie.. 
Przypuszczam, że łatwo uzyskasz 
posadę, zresztą pomoże nam nape- 
wno doktór Przesławski. Przyw ią­
zał się do nas bardzo i chętnie przyj 
dzie nam z pomocą... • • y -
. Grey niechętnie przyjął propozy­
cję powrotu do W arszawy. Oba­
w iał się, że w tern mieście, w któ- 
rem  tyle przeżył i przecierpiał, o- 
żyją dawne wspomnienia, a on tak 
bardzo pragnął zapomnieć o w szyst 
łciem i rozpocząć nowe spokojne ży 
cie.

Nie chciał jednak, by Jadwiga do 
m yśliła się, z jakich powodów uni­
ka W arszaw y i dlatego postanowił 
nie sprzeciwiać się jej woli.

ROZDZIAŁ XXV 
Gdy nadeszły chłodne i burzliwe 

Śni, opuścili Capri i pojechali do Pa 
ryża. Jadzia była oczarowana sto­
licą Francji, jej przepychem, zgieł­
kiem i szalonem tempem życia. 
Zwiedzali muzea, galerje, teatry, 
chętnie chodzili również do kaba­
retów, i nocnych lokali, coraz bar­
dziej zżyci ze sobą, coraz bardziej 
rozkochani.

Po tygodniu jednak Jadzia o- 
świndczyła:
j  ■ — Mój drogi, jutro stąd w yjeż­
dżamy...
; — Dokąd?... Dlaczego?... — zdzi­

wili s ię .:
— Musimy w racać do kraju — do 

W arszaw y. Już dość bumblowaliś- 
tny... Chcę rozpocząć normalne ży­
cie... Tak pragnę Ju ż  mieć własne 
mieszkanko... A mężuś?...
■ Zamiast odpowiedzi przytulił ją 

mocno do siebie i ucałował różowe 
usteczka. Uległ naleganiom żony i 
następnego dnia wyruszyli zpowro 
tern do W arszawy.

,'W  miarę zbliżania się do stolicy, 
Grey czuł wzrastający niepokój. Za 
stanaw iał się nad tern. jak go przyj 
mą znajomi, co o nim myślą, choć 
sądząc z życzliwości warszawian, 
jaką mu okazywali w czasie poby­
tu w szpitalu mógł być pod tym 
względem spokojny w zupełności.

' Gdy jechali taksówka z dworca 
4fc> hotelu", przypomniał sobie swój 
iyfierwszy przyjazd do W arszawy 
przed kilku tygodniami, kiedy to—- 
pełen wiary w siebie—marzył o 
sław ie zapaśniczej, o zwycięstwach 
I laurach... W tedy n e przypuszczał 
na wet. że tak szybko spełzną na 
tuczem jego nadzieje i szczytne pla 
ny.

Czy takie życie spokojne i unor­
mowane nie jest lepsze? — zasta­
naw iał się. przejeżdżając przez uli­
ce stolicy." — Wiem przynajmniej, 
że mam uczciwa żonę. która mnie 
kocha i która kocham całą swą du­
szą.

Następnego dnia zaczęty si-ę już I 
powszednie troski. Prżedew sżyst- I

kłem trzeba było w ystarać się o ja­
kieś mieszkanie, gdyż pobył w ho­
telu wynosił zbyt drogo. Zaczęły 
się pertraktacje z pośrednikami, tar 
gi, oglądania różnych mieszkań, wa 
bania, które mieszkanie jest lepsze, 
ładniejsze, tańsze, ozy lepiej wyna­
jąć bez łazienki na pierwszem pię­
trze w przyzwoitym  domu, czy też 
z łazienką .na trzeciem piętrze, — 
gdzieś w bocznej ulicy.
- Dwa tygodnie trw ały pertrakta­
cje, szukania, spekulacje, aż wreisz 
cie. zdecydowali się wynająć trzy 
pokoje z kuchnią w jednym z do­
mów przy ulicy Wareckiej.

Kapitał rezerwowy Greya zna­
cznie zmalał, a tu jeszcze trzeba by 
ło pomyśleć o meblach i urządzeniu, 
W  miesiąc po przyjeździe mieli już 
skompletowane mieszkanie i teraz 
dopiero Grey mógł się zabrać do naj 
właściwszego obowiązku — w y­
szukania dlla siebie jakiej posady.'

Jedna rzecz zdziwiła go niemi­
le zaraz po przyjeździe do W ar­
szaw y. Nie spotkał się z tą przy­
chylnością, jakiej miał prawo się 
spodziewać. Nie odnoszono się doń 
niechętnie, nie wyszydzano jego sto 
sunku z Reną, o tern nikt nawet nie 
wspominał, lecz poprostu zapom­
niano już'o nim...

Nowe wypadki absorbowały opl­
uję publiczną, każdy zajęty był 
swemi.codziennemi .sprawami i rnilkt 
nie zwrócił nań uwagi. Bolało go to 
troszkę. Nawet doktór Przesławski 
mimo okazywanej życzliwości, nie 
był już tym dawnym przyjacielem.

Do niego Grey zwrócił się przede 
wszysttkiem. licząc na jego pomoc. 
Poczoiwy lekarz ucieszył się ogro­
mnie na widok zdrowego atlety i 
przyjął go bardzo serdecznie.

— Niech pan siada, panie Grev... 
Cudownie się pan poprawił... Po­
dziękuj pan za to swai żonie... Wie 
działem, kogo panu daje... Trostoliw 
szej opiekunki nie znalazłby pan 
na całym świeoie... No, jakże się pa­
nu teraz powodzi?

— Dziękuję... — odparł Grey nie­
co zażenowany. — Urządziliśmy 
się jakoś i bylibyśmy ogromnie ra­
dzi, gdyby pan doktór zechciał nas 
łaskaw ie odwiedzić.

— Chętnie, chętnie skorzystam 
z. zaproszenia. A jakże, wpadnę... 
Tylko, widzi pan, mamy teraz tyle 
roboty... C ały dzień człowiek pracu 
je jak wół... Ciężki chleb. panie, męż 

; czyzna... No, ale dla_ państwa zaw­
sze znajdzie się chwilka czasu... Co 
pan zamierza rob'd?... - •

— Właśnie między inciemi przy­
szedłem, do pana doktora również 
w tej sprawie... ...

— Rozumiem, pan jest w  cięż­
kich warunkach... — odparł doktór, 
czyniąc ruch, jakgdyby chciał się­
gnąć do portfelu, lecz G re y  po- 
w strzym ał go szybko i dodał mo­
cno zdenerwowany: ,

— Pan mnie źle. zrozumiał, dokto 
rze... Nie. proszę .o pomoc .m ater­
ialną... Tak źle jaszcze nie iest... Szu . 
ką-m posady... I z tęgo . właśnie 
wzg'cdu chciałbym poprosić pana. 
dok tora. aby z echciał za interesować 
się ta snrawa... .

— Owszem, owszem... — odparł

dr. Przesławski. — Postaram  się u- 
czynić dla pana wszystko, co leży 
w mojej mocy... Narazie trudno mi 
dać panu stanowczą odpowiedź, 
pan rozumie... Ale to nie jest wca­
le wykluczone... Owszem, owszem.

Na tern zakończyła się pierwsza 
wizyta. Potem nastąpiły inne. Cza­
sem dr. Przesławski mocno pnzeiprą 
szał, że - nie m a czasu i prosił o 
przybycie .nazajutrz.

Greyowie żyli bardzo skromnie, 
oszczędzając, by zapasy pieniężne 
starczyły aż do chwili uzyskania po 
sady. Mijały' jednak dni, tygodnie, 
a starania nie odnosiły żadnego 
skutku.

Pewnego wieczoru, gdy Grey sie 
dział samotnie przy stoliku w ka­
wiarni, poczuł nagle, że ktoś z są­
siedniego stolika przygląda mu się 
bardzo intensywnie. Odwrócił gło­
wę i ujrzał jakiegoś znanego mu z 
widzenia młodzieńca, który w tej 
samej chwili uczynił ruch, jakgdy- 
by przyglądał się arabeskom  na 
ścianie.

Był to Bogacki. Spotkanie z 
Greyem w kawiarni zelektryzowa­
ło go. Nie wiedział nic o pobycie a- 
tlety w W arszawie. Sądził, że Grey 
pozostał już zagranica.

Po skończonych walkach w cyr­
ku i wyjeździe Reny, Szumski prze­
stał się nią interesować, a przynaj­
mniej tak sie Bogackiemu wydawa 
ło. Nie korzystając już więcej ź u- 
śług amatora - detektywa,' dodał 
mu tylko gratyfikację i zwolnił z 
zajmowanego stanowiska. Bogacki 
żałował więc, że ta cała historja 
już się skończyła i że stracił jedy­
nie źródło dochodu.

Teraz na widok Greya ożyły w 
nim znowu nadzieje łatwego zarób 
ku. Postanowił wykorzystać oka­
zję i znowu zaintrygować czemikol- 
wiek Szumskiego, by nawiązać z 
nim kontakt. Może Reną jest też w 
W arszawie...

Zanim jednak miał pomówić z 
Szumskim, musiał wpierw dowie­
dzieć się czegoś konkretnego od 
Greya. Zastanawiał się więc.oboięt 
nie nad tern. w jaki sposób nawią­
zać rozmowę z atleta. Po upływie 

.kilku minut, miał już gotowy pląn. 
Śmiało podszedł do stolika, przy 
którym ..siedział Grey i przedstawił 
się z gracją:

— Jestem Bogacki, dziennikarz,..
Grey był zaskoczony tą nagłą

znajomością. Wymienił cicho swe 
nazwisko i podniósł się zlekika, na 
swem krześle.

. — Pan wybaczy, że podszedłem., 
nie znając pana. ale rozumie pan, 
że mnie' j,akó dziennikarza, pański 
pobyt w W arszawie moono intry­
guje... .

Grey był mile połechtany tem o- 
świadczeniem. Więc jednak ,nie za­
pomnieli o nim jeszcze zupełnie.

— Tak. — odparł — przyjecha­
łem do W arszaw y na stałe... z żo­
na... , .

— Z żona? — zdziwił sie Bogać 
ki, nie .ukrywając ,swei radości. ,.

— T ak jest — powtórzył — z żo­
na.. Prosiłbym  jednak. aby pan'.nie : 
robił z tego użytku w prasie,. Pan 
mi w ybaczy ,to zastrzeżenie, - ale

bym. aby zaprzątano opinię pu­
bliczną moją osobą., Tyle już o 
mnie pisano., — dodał w zadu­
mie. "  :

Bogacki wiedział doskonale, co 
Grev miał na myśli, lecz już pierw­
sze słowa atlety obudziły w  nim 
wielką ciekawość. Kim mogła być 
jego żona?: Czyżby Rena?., W ąt­
p ił., A m oże,; W każdym razie 
przyrzekł:
, — Jeśli pan sobie tego życzy, w 
takim razie zastosujemy, się do 
pańskich wymagań. Przedew szyst- 
kiem jednak życzę mistrzowi 
wszystkiego dobrego na nowej 
drodze życia..

Grey uśmiechnął się wdzięcznie 
V uścisnął wyciągającą się dłoń roz 
mówcy. i ■
- — A teraz dla mojej prywatnej 
wiadomości.. Bardzo sie intereso­
wałem osoba pana i nie przestaję 
się nią interesow ać.. Proszę mi te 
go nie brać za złe.

— Ależ. skąd znowu,.
— Czy porzucił już pan na zaw­

sze ring?
Grey nie odioarł odrazu. Widocz 

nie sam jeszcze nie wiedział.
— Prawdopodobnie t a k . ,—rzekł 

Po namyśle. — Złamana reka nie 
łatw o przyzwyczai się do zapa­
só w ,, A zresz tą ,. Mam dość tego 
życia .. Człowiek zczasem zaczy­
na marzyć o domowem ognisku, O' 
echem , spokojnem życiu, a życie 
atlety nie może mu dać tych wai-o 
rów .. Byłem we W łoszech., — 
ciągnął dalej, zadowolony, że mo-

, że wógóle z kimś pomówić, kogo 
interesują, jeszcze, jego dzieje —■ 
potem wstąpiłem do Paryża i te­
raz mam .zamiar wziąć się do daw 
nej pracy buchaltera.,

Bogacki nie mógł powstrzymać 
uśm echu.

— Pan jest buchalterem ?.. Wie 
pan to jest niebywała sensacja!.. 
Atleta w walce z cyfram  !., To na­
wet bardzo ładnie brzmi.,

—, Lecz w rzeczywistości przed 
staw ia sie w inńych kolorach. Prze 
konałem . s:ę. że w W arszawie o- 
becnię buchalterzy nie mają n ed o  
roboty. Weksle można protesto-. 
wać bez buchaltera.

— Ma pan rację, — roześmiał się 
Bogacki. — Domyślam się, że jest 
oan bez posady,

. — T a k ,, — odparł cicho Grey.— 
Czy  tu u was zawsze tak ciężko 
żyć?, 1 '

— Od ,czasu do Czasu, czyli p ra­
wie zaw sze.,

; ' G fey 'uśm óćhnął. ś'ę smętnie I. 
pokiwał głową.

. ' — Ma pan słuszność.. Odnoszę, 
to samo wrażenie, choć mało je­
szcze znam W arszaw ę,.

— No, ale miejmy nadzieję, że 
:się to zmieni., — odrzekł Bogac­
ki. i po chw .li dodał. — Ogromnie 
się cieszę! że pana nareszcie po- , 
znałem. T ak pragnąłem z panem 
zawrzeć bliższy kontakt......
1 —  Bardzo m nie' to 'c ieszy ., 
i — Postaram  sie panu p o m ó c ,,: 
•'Mam coś naw et na widoku,. .

(C. d. ii.)
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